
  [image: okładka]


  Aleksandra Pawlik


  In my 20s


  26 lekcji, które dałabym młodszej sobie


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Autor oraz wydawca dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz wydawca nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


  Redaktor prowadzący: Magdalena Dragon-Philipczyk


  Redakcja tekstu: Marta Szołtysik


  Projekt okładki oraz ilustracje w książce: Maria Antonina Mazurek


  Fotografia autorki na okładce: Marta Miklińska


  HELION S.A.


  ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE


  tel. 32 230 98 63


  e-mail: sensus@sensus.pl


  WWW: sensus.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  sensus.pl/user/opinie/jakwej_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  ISBN: 978-83-289-3606-5


  Copyright © Aleksandra Pawlik 2026



  
    
      	Kup w wersji papierowej


      	Poleć książkę na Facebook.com


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » Nasza społeczność

    

  


  Dla młodszej mnie — która pewnie i tak by nie posłuchała.


  I dla każdego, kto jest teraz w tym samym miejscu co ja wtedy.


  Wstęp


  Kiedy byłam mała, myślałam, że moje lata dwudzieste okażą się dla mnie już kwintesencją dorosłości. Będę już wszystko wiedzieć, z łatwością podejmować ważne decyzje, mieć uporządkowane życie, jasną ścieżkę kariery i wtedy pewnie poznam już swojego księcia na białym koniu.


  Tymczasem w swoje dwudzieste szóste urodziny zamiast pierścionka zaręczynowego moim życzeniem był blender. Taki, wiesz, porządny, co zrobi hummus, smoothie i da się go umyć bez kwestionowania swojej egzystencji. No cóż — jeśli to nie definicja konfrontacji oczekiwania vs. rzeczywistość, to nie wiem, co nią jest.


  Każdą kolejną świeczkę zdmuchniętą na torcie dwudziestych którychś urodzin poprzedzało w mojej głowie pytanie: „To już?”, bo wcale nie czułam się dorosła i nic nie wskazywało na to, żeby miało się to szybko zmienić. A przecież jako nastolatka wyobrażałam to sobie zupełnie inaczej. Ekscytowałam się wizją pełnoletniości i snułam plany na przyszłość z przekonaniem, że po osiemnastce świat wreszcie stanie przede mną otworem. W końcu będę mogła robić wszystko po swojemu. Będę niezależna, wolna, ambitna i spektakularnie dorosła. Już żadnych kartkówek z budowy pantofelka, żadnych zgód od rodziców na wyjazdy ze znajomymi. Tylko ja — pani własnego życia, a może nawet czegoś więcej.


  Wtedy zawsze też znajdował się ktoś ze starszyzny rodzinnej, kto rzucał swoje prorocze: „Jak dorośniesz, to zobaczysz”.


  No i zobaczyłam.


  Tylko chyba niekoniecznie to, czego się spodziewałam.


  Dość szybko okazało się, że z roku na rok mój katalog „rzeczy, które powinnaś wiedzieć jako dorosła” powiększał się o lekcje, o których nikt wcześniej nie raczył mnie poinformować. I nie mam tu na myśli, że nikt mi nie wytłumaczył, jak rozliczyć PIT (choć to też). Bardziej chodziło o to, że samo funkcjonowanie człowieka wśród innych ludzi, z nowymi obowiązkami, w nieznanym środowisku i z wyzwaniami, których nie da się przewidzieć — to wszystko wciąż pozostaje w jakimś dziwnym zbiorze wiedzy domyślnej. A szkoła, choć potrafi nauczyć wzoru skróconego mnożenia i daty bitwy pod Grunwaldem, nie za bardzo przygotowuje Cię do tego, jak sobie radzić z poczuciem zagubienia, samotnością, porównywaniem się do innych czy tym, że ktoś, z kim pisałaś trzy tygodnie non stop, nagle przestaje się odzywać.


  To naprawdę wygląda, jakby ktoś trzymał w tajemnicy podręcznik do życia, zapomniał Ci go dać i stwierdził: „Poradzisz sobie”. A Ty masz teraz dwadzieścia kilka lat i próbujesz to wszystko ogarnąć bez żadnej mapy.


  I wiesz co? Nie jesteś w tym sama.


  Od lat tworzę w Internecie, dzieląc się swoim dorastaniem i codziennością, razem z pytaniami, rozterkami i całą resztą. Niezliczoną ilość razy słyszałam: „Ja też tak mam”. W pewnym momencie dotarło do mnie, że to zdanie pada nie tylko z ust jednej osoby, lecz dziesiątek, setek, a czasem nawet tysięcy. Choć niby każda z nas idzie swoją drogą, to jakoś tak się składa, że potykamy się o bardzo podobne problemy. I jasne — wierzę, że najlepiej uczymy się na własnych błędach. Ale czasem naprawdę dobrze byłoby mieć starszą siostrę albo chociaż przyjaciółkę, która chwyci Cię za rękę i powie: „Tędy będzie trochę łatwiej”.


  Dodatkowo jestem przedstawicielką pokolenia Z, które w wielu kwestiach dopiero przeciera szlaki. Randkujemy przez aplikacje, pracujemy zdalnie, codziennie podglądamy życia setek osób na Instagramie i porównujemy się z nimi, zanim zdążymy jeszcze zjeść śniadanie. Dorastamy w realiach, których wcześniej nie było. Nasi rodzice i dziadkowie wychowywali się w zupełnie innych czasach — trudno więc oczekiwać, że będą mieli gotowe instrukcje obsługi tych wszystkich nowości. W pewnym sensie jesteśmy pionierami, którzy muszą sami wypracować sposoby radzenia sobie z wyzwaniami, jakich dotąd nikt nie doświadczył.


  I właśnie dlatego piszę tę książkę.


  Mam nadzieję, że to, co znajdziesz na kolejnych stronach, pomoże Ci przejść przez dorosłość nieidealną, nieoczywistą, czasem absurdalną — ale właśnie taką, jaką większość z nas naprawdę przeżywa. Chciałabym, żeby dzięki tej książce zakiełkowała w Tobie większa wyrozumiałość — do samej siebie i do Twoich decyzji. Żebyś wiedziała, że nie musisz mieć wszystkiego ogarniętego, żeby ruszyć do przodu. Żeby życie nie sprawiało wrażenia, że robi Tobie na złość. I żebyś potrafiła się w tym wszystkim odnaleźć, ale przede wszystkim, żebyś aż tak często się nie gubiła.


  A jeśli tak jak ja już trochę siedzisz w tej dorosłości, nic nie szkodzi. Życie ma to do siebie, że podobnie jak historia lubi zataczać koła. Wciąż wpadamy w te same schematy, powtarzamy te same błędy. Jest takie powiedzenie, że życie będzie podrzucać Ci tę samą lekcję tak długo, aż w końcu ją odrobisz i przestaniesz potykać się o tę samą rzecz. Mam nadzieję, że na swój sposób ta książka będzie w niektórych sprawach tą właśnie ostatnią lekcją dla Ciebie.


  A może będzie pierwszą, od której wszystko się zacznie.


  W końcu uczymy się przez całe życie.


  I dobrze, że nie musimy robić tego sami.


  PS. Jeśli podczas czytania tej książki pomyślisz „Okej, ale czemu tu tyle wtrąceń po angielsku?”, to wiedz, że prowadziłam na ten temat wewnętrzny dialog z samą sobą przez połowę czasu poświęconego pisaniu. Kocham język polski. Naprawdę. Uwielbiam jego wielowarstwowość, ironię i to, jak dobrze się w nim mówi z przymrużeniem oka. Ale są takie momenty, kiedy po prostu nie daje rady.


  Zrobiłam, co mogłam, żeby polskie tłumaczenia oddawały sens, rytm i nie brzmiały jak wstęp do reklamy garnków z Mango. Sama mam ogromny problem z większością książek poradnikowych pisanych po polsku — za dużo w nich nadęcia, za mało autentyczności. Zbyt często tekst brzmi jak z reklamy albo jak instagramowy monolog o „energii pieniądza”. Dlatego w niektórych miejscach zostawiłam oryginalne powiedzenia po angielsku — takie, które od lat siedzą w moich notatkach, które coś we mnie poruszyły i zostały na dłużej. Po prostu… po angielsku brzmią lepiej. I jakoś trafiają bardziej. Do mnie samej — i mam nadzieję do Ciebie również.


  PPS. W tej książce zwracam się do Ciebie na „ty” w żeńskiej formie, bo pisałam ją trochę tak, jakbym mówiła do młodszej wersji siebie. A że ta młodsza ja była dziewczyną, to i forma żeńska została.


  Czasem pojawiają się też historie o relacjach romantycznych i często są to relacje dziewczyna – chłopak, bo właśnie takie doświadczenia znam najlepiej. Ale jeśli Twoje wyglądają inaczej, to nie znaczy, że ta książka nie jest dla Ciebie. Wręcz przeciwnie.


  Nie interesują mnie etykiety. Nie interesuje mnie dopasowywanie się do jakichkolwiek szufladek. Ta książka jest dla każdego, kto czegoś szuka, z czymś się mierzy, czegoś potrzebuje. Jeśli znajdziesz tu choć jedno zdanie, które z Tobą zostanie — to znaczy, że jesteś dokładnie tu, gdzie trzeba.


  Lekcja 1. Życie to nie egzamin, który piszesz raz i na zawsze


  Któregoś pięknego dnia mojego beztroskiego nastoletniego życia obudziłam się zaalarmowana setką dorosłych decyzji do podjęcia. Naraz. I najlepiej „na zawsze”. Nie chcę tu dramatyzować (choć trochę chcę), ale począwszy od wyboru ścieżki edukacji po szkole podstawowej, te wszystkie „poważne wybory” zaczęły wyskakiwać jak grzyby po deszczu. A ja — niczym pasażerka rollercoastera, która nie pamięta, kiedy na niego wsiadła — mogłam tylko patrzeć, jak wagonik nabiera prędkości i nie wygląda, jakby miał się w najbliższym czasie zatrzymać. To właśnie wtedy zrozumiałam, że świat dorosłych decyzji nie poczeka, aż stanę się dorosła. Że już za chwilę będę musiała wybrać ścieżkę, która rzekomo miała wyznaczyć kurs mojego życia.


  Pierwsza poważna decyzja — szkoła średnia. Pewnie pamiętasz ten czas i niepewność z nim związaną. Liceum, technikum, zawodówka? Przecież to już w jakimś stopniu zdefiniuje moją przyszłość. Trzeba się nad tym dobrze zastanowić. Tylko… na jakiej podstawie? Dziecięcych marzeń? Zarobków wygooglowanych w przypływie paniki? A może wziąć pod uwagę opinię tego kuzyna, który zna kogoś, kto zna kogoś? A może — co chyba najbardziej frustrujące — oprzeć tę decyzję na niespełnionych ambicjach rodziców?


  Marzyłam, żeby można było — jak przed weselem — iść na degustację… Tylko że zamiast tortów dostajesz przedsmak życia po różnych ścieżkach edukacyjnych. Taki speed dating z przyszłością. Zamiast tego były dni otwarte, które rozbudziły we mnie nadzieję, że każda lekcja chemii na biol-chemie będzie pełna wybuchów i eksperymentów rodem z hollywoodzkich filmów. Spoiler: nie była.


  I kiedy już — z ulgą — wydawało mi się, że to było na tyle… Wybrałam szkołę, profil, że mogę wreszcie odetchnąć, w uszach zadźwięczało mi słowo, które nauczyciele wypowiadają częściej niż Twoje imię — matura. Jakie przedmioty zdawać? Które przydadzą się na studia? Co jeśli nie studia? A może gap year? Pytań było dużo, a odpowiedzi brak. I kiedy znowu łudziłam się, że to już naprawdę koniec, że wszystko mam za sobą — wybrałam przedmioty, napisałam maturę, przetrwałam te (wtedy jeszcze) trzy lata na oparach siły woli — nagle, zupełnie znienacka, pojawia się pytanie: „I co dalej?”.


  Wtedy miałam poczucie, że nie na taką dorosłość się pisałam. A może po prostu nikt nie przygotował mnie na to, jak to naprawdę wygląda? Decyzje, decyzje, wiecznie trzeba między czymś wybierać. Paradoksalnie, gdy teraz patrzę na to z perspektywy czasu, te wszystkie „wybory życia”, choć miały zmienić wszystko… okazywały się kroplą w morzu decyzji, o których dzisiaj już nawet nie pamiętam. Nie chcę tu umniejszać ich wagi, bo odpowiedzialność za swoje wybory to rzecz ważna — im wcześniej zaczniemy ją brać, tym szybciej możemy się jej nauczyć. Ale narracja, że to już na zawsze, że wybierasz raz i finito, nie ma drogi odwrotu oraz słynne „Jak dorośniesz, będziesz tego żałować” to prawdopodobnie największy mit, który nam sprzedano w pakiecie z dorosłością. Dodatkowo podany w broszurze pod tytułem „Zaplanuj swoją przyszłość” rozdawanej na dniach otwartych szkoły średniej.


  Pamiętam swoją pierwszą lekcję rozszerzonej chemii w liceum i pytanie nauczyciela: „Kto chce zostać lekarzem?”. Niemal cała klasa rąk w górze. Imponujący widok. W końcu każdy z nas, wybierając profil medyczny, miał jeden cel. Później, jak możesz przypuszczać, rzeczywistość trochę nas zweryfikowała. Z roku na rok tych rąk było coraz mniej. Mojej w końcu też tam zabrakło.


  Maturę z chemii napisałam, choć wiedziałam, że po oddaniu arkusza do komisji egzaminacyjnej, moja ręka już prawdopodobnie nigdy ponownie nie nakreśli nowego równania chemicznego. Tak jak się spodziewałam, moja kariera medyczna zakończyła się na miłości do Dr House’a. Czy żałowałam czasu poświęconego na naukę? Nie, bo wtedy potrzebowałam celu, który mnie do niej zmusi, bo podstawowy poziom przedmiotów nie wystarczał, by mnie zmotywować. Czy wiedziałam, co chcę dalej w życiu robić? Absolutnie nie, a na dodatek sześć lat i trzy kierunki studiów później byłam w tym samym miejscu z tym samym dudniącym w mojej głowie pytaniem: „I co dalej?”.


  Ostatecznie wybrałam się na uczelnię niepubliczną, bo moja matura z chemii nijak się miała do studiów, które mnie wtedy zainteresowały. Wymyśliłam sobie kierunek, na który podobno idą wszyscy ci, którzy nie wiedzą, czyli zarządzanie. Stwierdziłam, że skoro interesuje mnie biznes i reklama, to powinnam się tam odnaleźć. Nie myliłam się, a kolejne lata studiów mijały mi z myślą, że był to dobry wybór… choć nie do końca wiedziałam, do czego mnie prowadzi.


  Kierunek kierunkiem, ale to ludzie, których tam poznałam, ukształtowali moje podejście do pracy, do życia, do ambicji. Przeprowadzka do nowego miasta, nowe środowisko, inne historie i zupełnie inne punkty wyjścia. Na studiach z zarządzania spotkacie trzy typy studentów: tych, którzy szukają pomysłu na siebie, tych, którzy chcą otworzyć firmę, lub tych, którzy przejmą rodzinny biznes. I choć sam kierunek studiów był wspólny, motywacje już zupełnie nie. Dla niektórych to była bezpieczna opcja i sposób na zorientowanie się, co chcą dalej robić. Dla innych — pierwszy krok do realizacji konkretnego scenariusza.


  I to właśnie podczas podejmowania decyzji, które podobno miały zdefiniować całe moje życie — od deklaracji maturalnych, po miasto wyprowadzki, sens życia i sens pisania do tego jednego chłopaka, który mnie olał trzy dni wcześniej — zaczęłam zauważać w swoim otoczeniu osoby, które… wiedziały.


  One po prostu wiedziały.


  Od zawsze. Od podstawówki. Że chcą zostać prawnikami, architektami, psychologami. Wiedziały, na jaki kierunek pójdą, jakie studia, jaka uczelnia, jakie miasto. Nie zastanawiały się „czy to dobra decyzja?” — one miały plan i go realizowały. A ja? Ja dzwoniłam do mamy zapytać, do której przegródki w pralce wlewa się płyn do płukania, a do której wsypuje proszek — zamiast po prostu kupić kapsułki.


  I miałam takie przekonanie, nie tylko ja zresztą, że tym ludziom jest po prostu łatwiej. Nie marnują energii na podejmowanie decyzji, bo już wszystko zaplanowali. Nie stresują się, nie porównują. Po prostu robią swoje.


  Podobne odczucia miałam za każdym razem, gdy widziałam, że ktoś otrzymał mieszkanie w spadku po babci, dostał się na praktyki w ogromnej korporacji, bo „wujek zna kogoś, kto tam pracuje”, albo nie musi się martwić budżetem domowym, bo rodzice pokrywają wszystkie jego miesięczne wydatki. Z drugiej strony możesz teraz odbić piłeczkę i powiedzieć mi: „Też bym chciała dostawać pieniądze za wrzucanie zdjęć na Instagrama”. I cóż… nie mam absolutnie nic na swoją obronę, pełniąc wątpliwej reputacji zawód, jakim jest bycie influencerką.


  Jasne, niektóre rzeczy zostały mi podane na tacy. Ale inne wciąż wymagały ode mnie wysiłku i poświęcenia ogromu czasu. Bo w tym wszystkim nigdy nie chodziło mi o to, że czegoś komuś zazdrościłam tak dosłownie. To bardziej chodziło o uczucie, że startujemy z różnych poziomów.


  Tylko gdzieś po drodze te obserwacje — całkiem słuszne zresztą — stały się moją wygodną wymówką. Bo skoro ktoś startował z wyższego poziomu, miał lepsze warunki, znajomości, naturalne predyspozycje, których ja nie miałam, to po co w ogóle próbować? Po co się męczyć, skoro i tak będę gorsza od tych, którzy mieli łatwiej od początku?


  Zamiast skupić się na tym, co mogę zrobić ze swojego miejsca, wolałam patrzeć w górę i narzekać, że ktoś zaczął wyżej. Kompletnie ignorując przy tym fakt, że dla kogoś innego to ja byłam osobą, która miała łatwiej, lepiej i zaczynała z poziomu, o którym on mógł tylko pomarzyć. Paradoksalnie uświadomiłam to sobie dopiero wtedy, gdy zaczęłam zauważać ten sam mechanizm u innych. Pamiętam rozmowę z moją koleżanką, która od lat mówiła, że chciałaby zostać modelką. W pełni się do tego nadawała, ale zawsze znajdowała powód, dla którego nie mogła zacząć: „Musiałabym znaleźć agencję”, „Nie mam dobrych zdjęć w portfolio”, „Nie znam tej branży i nie mam kontaktów”. Słuchając jej, myślałam: „Girl, jeśli będzie ci lepiej, ja mogę razem z tobą stworzyć listę powodów, przez które ci się nie udaje, ale to nie sprawi, że jutro obudzisz się z kontraktem w ręku”.


  I nagle, jak w lustrze, zobaczyłam siebie. Nie idealnie odbicie, ale podobieństwa były nie do ukrycia. Szczególnie gdy przeprowadzasz się, tak jak ja, z małego miasta do Warszawy, trudno nie zauważyć, że część ludzi startuje z zupełnie innego pułapu. Tylko… czy to coś zmienia?


  Bo możesz znaleźć tysiąc powodów, przez które ktoś ma łatwiej. Ale co Ci to da? Ktoś od dziecka mówi w pięciu językach — Ty nie, nic z tym nie zrobisz. Ktoś ma rodziców prawników i bez problemu dostaje praktykę w kancelarii — Ty musisz wysyłać CV na lewo i prawo. Ktoś miał plan na siebie od zawsze, a Ty wciąż nie wiesz, co zrobić ze sobą jutro. Czy to zmienia jakąkolwiek Twoją decyzję? Czy to sprawi, że nagle zaczniesz mówić w pięciu językach? Że Twoi rodzice zaczną pracować w kancelarii? Że objawi Ci się jasna wizja Twojej przyszłości?


  No właśnie.


  Możesz pozostać przy narracji „inni mają lepiej, łatwiej”, ale bądźmy szczerzy — to nie brzmi jak początek historii, w której próbujesz, realizujesz marzenia, szukasz tego, co chcesz w życiu robić, nawet jeśli masz popełnić po drodze tysiąc kolejnych błędów. To raczej historia, która podcina Ci skrzydła, zanim w ogóle zdążysz je rozwinąć.


  Pisząc tę książkę, jestem w wieku, w którym z jednej strony ludzie planują dom i zakładają rodziny, a z drugiej z dnia na dzień rzucają dochodową pracę, by polecieć do Azji z plecakiem. Ci drudzy to zazwyczaj te osoby, o których wcześniej pisałam pod przydomkiem „oni wiedzieli”. Ci, którzy od dziecka wiedzieli, że chcą pójść na prawo — studia na UW, szybka aplikacja adwokacka i własna kancelaria do trzydziestki. Wszyscy byliśmy pod wrażeniem ich determinacji. A później się okazywało, że te studia były wymysłem rodziców albo pogonią za prestiżem i uznaniem, który w jakimś momencie przestał mieć dla nich znaczenie. Ci wszyscy ludzie, którym zazdrościłam pewności swoich decyzji, często wcale pewni nie byli. Po prostu lepiej udawali. Może presja, żeby wiedzieć, była u nich większa niż przestrzeń na to, żeby szukać. Niektórzy rzeczywiście mieli szczęście i trafili od razu w swoje, ale większości zabrakło odwagi, by wahać się publicznie. Wiesz, w której grupie się znajdujesz? Nawet jeśli nie jesteś jeszcze pewna, może to jest właśnie dobry moment, by ktoś Ci powiedział, że życie to nie egzamin, który piszesz raz i na zawsze. To nie tak, że dostajesz jeden arkusz i tylko jedną szansę.


  Nie musisz znać wszystkich odpowiedzi od razu. Nie musisz od razu trafić w „dobry” kierunek. Możesz zmienić zdanie. Możesz spróbować czegoś nowego. Możesz się cofnąć i pójść inną drogą. Możesz się pogubić, a potem odnaleźć. Możesz iść na studia, a potem je rzucić. Albo skończyć trzy kierunki i nadal nie wiedzieć, co dalej. Możesz napisać pierwszą wersję swojego życia… a potem ją poprawić. I jeszcze raz. I jeszcze dziesięć razy, jeśli trzeba.


  Nikt nie skreśli Twoich wyborów czerwonym długopisem.


  Tutaj nie ma oceny końcowej (chyba, że sama planujesz ją sobie przyznać).


  Oczywiście, że niektórzy będą mieć łatwiej, będą wiedzieć szybciej i szybciej zaczną spełniać swoje marzenia. Oczywiście, że powinnaś podejmować te wszystkie decyzje ze świadomością ich konsekwencji — jakiekolwiek by one nie były. Tylko że zawsze można nanieść na nie poprawkę. Bo w którymś momencie tego dorosłego życia z pełnym wachlarzem dorosłych decyzji zdasz sobie sprawę, że to nie jest wyścig, w którym liczy się tylko meta. To prędzej maraton, gdzie znaczenie ma to, jak bardzo rozwinęłaś się po drodze.


  A co rozwija bardziej niż właśnie pomyłki? ;)


  Więc zamiast zadawać sobie pytanie „Czy to dobra decyzja na całe życie?”, zapytaj: „Czy to dobra decyzja na teraz?”. Zamiast „Co pomyślą inni?” — „Co w związku z tym czuję ja?”. Zamiast „Czy jestem na dobrej drodze?” — „Czy się rozwijam?”.


  Być może okaże się, że nie trzeba nosić ciężaru idealnej ścieżki, bo można eksperymentować, zmieniać zdanie, szukać.


  Sama szukam od wielu lat. I powoli dochodzę do wniosku, że chyba nawet nie chcę niczego konkretnego znaleźć. Bo może życie to właśnie nieustanne szukanie. Próbowanie nowych rzeczy. Odrzucanie tych, które już nie pasują. Podejmowanie decyzji, które są dobre na dziś — bez przymusu, by były dobre na zawsze. Może nie chodzi o to, żeby wiedzieć, tylko żeby być otwartą. Obecną. Gotową uczyć się na każdym etapie.


  Zdarza się, że mimo niezbyt chlubnej reputacji mojej głównej profesji, ktoś czasem pyta mnie o radę zawodową. Do tej pory nigdy nie wiedziałam, co odpowiedzieć, ale chyba w końcu wiem: Przestań szukać jednej, właściwej odpowiedzi. Zacznij szukać następnego, ciekawego pytania. Życie to nie test wyboru z jedną poprawną odpowiedzią. To raczej opowieść, którą piszesz po swojemu. I nie ma nic złego w tym, że nie wiesz, jak się ona skończy. Nikt nie wie. Nawet ci, którzy udają, że wiedzą.


  A błędy?


  No cóż — czasem to właśnie one tworzą najlepszą puentę.


  Między wersami:


  Gdybyś mogła bezkarnie wykreślić jedną rzecz lub decyzję z ostatniego roku — co by to było?


  Lekcja 2. Nie dowiesz się, co jest dla Ciebie, dopóki nie spróbujesz


  Jak już wiemy — mało kto wie. A ci, co twierdzą, że wiedzą, w dużej mierze… po prostu dobrze udają. Sporo czasu zajęło mi zrozumienie, że nie każdy rodzi się z gotową odpowiedzią i przez wiele lat zarzucałam sobie, że wciąż nie odkryłam, jakie jest moje powołanie. Już samo to słowo brzmi, jakby niosło ze sobą jakiś mistyczny ciężar — a co dopiero jego znalezienie. Wtedy jeszcze wierzyłam, że powołanie ma każdy. Dziś, jeśli mam być z Tobą zupełnie szczera, już nie jestem tego taka pewna. Nie dlatego, że przestałam wierzyć, że ludzie mogą robić wielkie rzeczy. Po prostu zmieniła mi się definicja tego słowa z czegoś na wzór wielkiej życiowej misji w coś bardziej przyziemnego — poczucie sensu i przestrzeń do rozwoju tu i teraz. Coś, co z czasem może się zmienić. Ba! I pewnie się zmieni. Coraz częściej też myślę, że nie każdy musi mieć to swoje „życiowe powołanie”. Bo jak się tak głębiej zanurzyć w realia dorosłości, to okazuje się, że dla niektórych to po prostu… za dużo. Za duży koncept. Za duże oczekiwanie. A czasem nawet — po prostu za duże słowo.


  Ale hej! Nie po to piszę tę książkę, żeby przy każdej możliwej okazji zostawiać Cię z filozoficzną refleksją i znikać bez odpowiedzi. Więc spróbujmy rozłożyć na czynniki pierwsze kilka tematów, które najpierw przychodzą nam do głowy, gdy myślimy o tym wielkim „czymś”, co chcemy robić w przyszłości.


  Studia


  Czy są potrzebne? No nie są.


  Wiadomo, nie mówię o lekarzach czy prawnikach — tu faktycznie wypada wiedzieć, co się robi, zanim się człowiek za to zabierze. Ale w wielu innych przypadkach? Coraz więcej osób zadaje sobie pytanie: „Czy naprawdę muszę spędzić pięć lat na uczelni, żeby robić coś, co mogę zacząć już teraz?”. I to nie jest wcale głupie pytanie.


  Studia — przynajmniej w moim pokoleniu, a tym bardziej wśród młodszych — już dawno przestały być gwarancją sukcesu, chociaż większość naszych rodziców nadal w to wierzy. Nic więc dziwnego, że ten temat powraca jak bumerang u progu wchodzenia w dorosłość. Gdy decydowałam się na edukację wyższą, od dawna działałam w mediach społecznościowych, zarabiałam na tym, co robię, i nic nie wskazywało na to, by coś w tym temacie miało się zmienić (choć przez cały okres swojej działalności w Internecie słyszałam, że to tylko moje „5 minut”, które pewnie szybko minie. Okazało się, że w moim przypadku to dość rozciągliwe pięć minut — trwające już ponad dekadę). Z drugiej strony zdarzało się, że od równie wielu osób słyszałam „Ola, po co ci te studia? Po co tracić czas na wykłady, skoro mogłabyś rozwijać coś, co już działa?”. (Spokojnie, nie było to zdanie, które kiedykolwiek padło z ust dorosłego. Już prędzej wydałabym książkę o tym, że właściwie to nie wiem, jak działa to całe dorosłe życie — and here we are). Odpowiedź na to pytanie nie była dla mnie oczywista. Sama długo się nad tym zastanawiałam, szczególnie siedząc na wyjątkowo nudnym wykładzie o — co za ironia losu — mediach społecznościowych. Ale i tak mimo tych wątpliwości na uczelni się odnalazłam. Na dobrych kilka lat. Nie dlatego, że czułam wewnętrzne powołanie do studiowania, tylko raczej z potrzeby struktury.


  1. Rutyna w chaosie elastyczności


  Gdy pracujesz freelancersko lub prowadzisz własną działalność, największym wyzwaniem nie jest znalezienie czasu na pracę, lecz zorganizowanie sobie dnia tak, żeby nie zamienił się w jedno wielkie „zaraz to zrobię”. Studia dały mi coś, czego desperacko potrzebowałam po zakończeniu liceum, czyli zewnętrzną strukturę. Zajęcia tworzyły tygodniową rutynę. Wiedziałam, że w poniedziałek mam wykład o ósmej trzydzieści, więc musiałam wstać, ubrać się i wyjść z domu. To może wydawać się banalne, ale dla kogoś, kto pracuje głównie z domu, to błogosławieństwo, nawet jeśli wiąże się z tym zdawanie egzaminów ze statystyki, których przyznaję, wielką fanką nie byłam. Wiedziałam, że jeśli rano pojadę na uczelnię, to drugą część dnia po zajęciach przeznaczę na pracę i nie będę chciała tego czasu marnować (tak jak w te dni, kiedy po śniadaniu „na chwilę” włączałam serial i budziłam się wieczorem w połowie drugiego sezonu).


  Wiem jednak, że możesz być moim dokładnym przeciwieństwem. Może właśnie ta sztywna struktura znana ze szkoły średniej jest tym, od czego pragniesz uciec. Może marzysz o wolności, elastyczności, o tym, żeby nie musieć wstawać na siłę o siódmej i siedzieć na nudnych zajęciach. I tu tkwi sedno sprawy — studia to nie liceum. To dla większości z nas pierwsza prawdziwa próba samodzielności, choć wciąż w dość kontrolowanych warunkach. Na studiach nikt już za Tobą nie lata. Nie ma dzienniczka, w którym rodzice widzą każdą nieobecność. Nie ma nauczycielki przypominającej Ci o zaliczeniu ostatniej kartkówki, żeby tylko przepuścić Cię do następnej klasy. Możesz nie przyjść na wykład i a) nikogo to nie obchodzi, b) nic wielkiego się nie stanie. Przynajmniej natychmiast. A jeśli konsekwencje pojawią się później, to cóż… będą tylko Twoje. To właśnie ta różnica czyni studia tak cennym treningiem odpowiedzialności. Masz strukturę, ale musisz sama zdecydować, czy z niej skorzystasz. Masz terminy, ale nikt nie przypomina Ci o nich codziennie. Masz cele, ale musisz sama znaleźć motywację, żeby je osiągnąć. To jak siłownia dla samodyscypliny. Możesz nie iść i teoretycznie nic złego się nie stanie. Ale jeśli chcesz mieć formę, musisz chodzić regularnie. Podobnie ze studiami — jeśli chcesz je skończyć, musisz sama zarządzać swoim czasem i priorytetami. Dla kogoś, kto dopiero uczy się być dorosłym, tworzy to idealne środowisko — masz wystarczająco sporo struktury, żeby nie popaść w całkowity chaos, ale jednocześnie dość wolności, żeby uczyć się samodzielności.


  2. Testowanie siebie w różnych rolach


  I tu przechodzimy do kolejnej rzeczy bezpośrednio z tym związanej. Podczas studiów możesz bezpiecznie trenować umiejętności, które przydają się w każdej pracy; lepiej je poznać w takim środowisku, w jakim stawka nie jest tak wysoka. Projekt grupowy z osobą nieodzywającą się na spotkaniach? Witaj w świecie zarządzania różnymi osobowościami w zespole. Prezentacja przed całą grupą na zajęciach? Ćwiczenie wystąpień publicznych bez ryzyka utraty klienta. Deadline pracy semestralnej w tym samym tygodniu co trzy egzaminy? Lekcja priorytetyzacji i zarządzania stresem. Tych umiejętności, rzadziej lub częściej, będziesz potrzebowała w każdej pracy. Różnica jest taka, że na studiach możesz je ćwiczyć bez konsekwencji. Źle poprowadzisz prezentację? Dostaniesz gorszą ocenę, a nie stracisz kontrakt. Nie dogadasz się z zespołem? Będzie konflikt na zajęciach, a nie zostaniesz zwolniona z pracy. Jeśli coś nie wyjdzie, porażka nie będzie aż tak bardzo boleć, a dodatkowo jesteś w stanie sprawdzić siebie na wielu płaszczyznach — możesz być organizatorką wydarzenia studenckiego i przekonać się, że logistyka to nie twoja bajka. Możesz zostać mentorką dla młodszych studentów i odkryć, że uwielbiasz tłumaczyć trudne rzeczy prostymi słowami. Możesz spróbować prowadzić koło naukowe i zorientować się, że zarządzanie ludźmi to czysta przyjemność albo piekło na ziemi.


  Gdzie indziej masz taką możliwość trenowania życiowych umiejętności w tak kontrolowanym środowisku? To trochę tak, jakbyś miała symulator lotu zwanego życiem i mogła się uczyć pilotowania bez ryzyka katastrofy.


  3. Ludzie


  Nie ma co się oszukiwać, studia to przede wszystkim znajomości. Wiem, że nie wszyscy się ze mną zgodzą, ale uważam, że są to też ostatnie lata, gdzie te znajomości jeszcze dość łatwo możemy zawrzeć. Później w dorosłym życiu nie dość, że ciężej jest nowych ludzi poznawać, to jeszcze trudniej jest te znajomości utrzymać. Studia to ostatni moment, gdy spotkasz tylu ludzi w podobnym wieku, z podobnymi wyzwaniami, a na dodatek gotowych na wspólną spontaniczną przygodę w środku tygodnia, na którą później, z pełnoetatową pracą czy rodziną na głowie, już trochę trudniej jest się zdobyć. Studia to ostatnie miejsce, w którym poznawanie ludzi dzieje się… tak jakoś samo z siebie. Mel Robbins w swojej książce Teoria „Pozwól Im” tłumaczy, dlaczego zawieranie przyjaźni staje się tak trudne z wiekiem. Wszystko sprowadza się do trzech filarów: bliskości, czasu i energii. Na etapie studiów są one wspólne, a przynajmniej zbieżne. Bliskość — mieszkacie w akademiku albo chodzicie na te same wykłady. Czas — macie podobne harmonogramy, nie zajmujecie się jeszcze pracą na pełen etat, kredytami hipotecznymi i dziećmi. Energia — jesteście w podobnym miejscu życiowym, macie podobne problemy i marzenia 1. Po studiach te filary zaczynają się rozjeżdżać i choć możecie mieć podobne życiowe rozterki, to okazuje się, że mieszkacie w zupełnie innych miastach, a umówienie się na spotkanie trzeba zacząć od sprawdzenia kalendarza na minimum miesiąc wprzód.


  A co, jeśli nie znajdziesz swoich ludzi na studiach? Spokojnie. To nie znaczy, że coś jest z Tobą nie tak. Studia to tylko jeden z etapów życia, a przyjaźnie przechodzą przez różne sezony. Czasem trafiasz na taki, w którym lista uczestników wydaje się nie mieć końca, a czasem, z jakiegoś powodu, to właśnie dobry moment, żeby skupić się przede wszystkim na sobie.


  Studia dają Ci szansę na poznanie ludzi w sposób naturalny. Ale jeśli akurat nie spotkasz tam swoich przyszłych najlepszych przyjaciół, uwierz, to nie koniec świata. Po studiach może i jest trochę trudniej, bo nie siedzi się codziennie w jednej sali z setką osób, ale to wcale nie tak, że budowanie relacji jest niemożliwe. Praca, kursy, nowe hobby — to drzwi, które po zakończeniu edukacji dopiero zaczynają się otwierać. Najważniejsze to wychodzić z inicjatywą. Wiele razy słyszałam, że trzeba być „otwartą na nowe znajomości”, ale co to właściwie znaczy? Bo możesz być otwarta, ale jeśli siedzisz i tylko czekasz, aż ktoś magicznie do Ciebie podejdzie, to trochę jak wypatrywanie gwiazdki z nieba, z nadzieją, że kiedyś spadnie. Jedne z najważniejszych znajomości w moim życiu zaczęły się od zwykłego zagadania — do kogoś na imprezie, w kolejce, u fryzjera (serio!). I gdybym wtedy nie zrobiła tego pierwszego kroku, dziś nie mogłabym powiedzieć, że to moi bliscy przyjaciele.


  4. Wybór kierunku


  O studiach warto wiedzieć jeszcze kilka rzeczy. Przede wszystkim kierunek, który wybierzesz, nie definiuje tego, kim będziesz. Studiowanie psychologii nie oznacza, że zostaniesz psycholożką. Studiowanie ekonomii nie gwarantuje, że zostaniesz ekonomistką. I nie chodzi nawet o to, że możesz zdecydować się na zawód, który niekoniecznie kojarzy się z Twoim kierunkiem, ale nadal jest z nim związany i potrzebny. Chodzi raczej o to, że istnieje duża szansa, że po drodze… po prostu kilka razy zmienisz zdanie. Patrząc na swoich znajomych, bez problemu mogłabym przywołać z nazwiska prawniczkę, która została fotografką, albo absolwenta filologii, który prowadzi dziś własną agencję marketingową. Bo studia dają przede wszystkim narzędzia — sposób myślenia, umiejętność analizy, rozwiązywania problemów, komunikacji. A to, jak z tych narzędzi skorzystasz, zależy już wyłącznie od Ciebie.


  Powtórzę to jeszcze raz. Dzisiaj ani dyplom nie gwarantuje pracy, ani brak dyplomu nie oznacza porażki. Ważne jest to, co robisz z czasem, który masz — czy to na studiach, czy poza nimi.


  Moja rada? Jeśli idziesz na studia, idź świadomie. Wiedząc, dlaczego to robisz i co chcesz z tego wynieść. Nie idź tylko dlatego, że „tak trzeba” lub „bo wszyscy idą”. A jeśli sądzisz, że to nie będzie droga dla Ciebie, to też jest w porządku. Pamiętaj, że naukę trzeba kontynuować przez całe życie — tylko w innych formach. Bo prawda jest taka: o Twoim życiu decydujesz Ty, nie dyplom. Studia mogą być wspaniałym doświadczeniem i cennym narzędziem, ale nie są obowiązkowe, by osiągnąć sukces oraz szczęście.


  Możesz teraz pomyśleć, że łatwo mi się mówi, bo te decyzje są już za mną. I masz trochę racji. Dlatego poniżej zostawiam Ci moją subiektywną listę za i przeciw, która może choć odrobinę zbliży Cię do podjęcia właściwej dla Ciebie decyzji.


  Studia mają sens, gdy:


  
    	potrzebujesz czasu, żeby się ogarnąć — czyli jeszcze nie wiesz, co chcesz robić, ale czujesz, że fajnie byłoby gdzieś dorosnąć w kontrolowanym środowisku. Nie chcesz stać w miejscu, ale też nie masz jeszcze jasnej wizji, dokąd iść — więc studia mogą być taką relatywnie spokojną przystanią, w której przeczekasz ten etap niewiedzy. A nuż po drodze dowiesz się o sobie czegoś, co przesunie cię o kilka pól do przodu.


    	chcesz poznać ludzi i zbudować sieć kontaktów — 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Lekcja 3. Droga zaczyna się, gdy idziesz
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 4. Wątpliwości zabijają więcej marzeń, niż porażka kiedykolwiek zdoła
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 5. Nie przyjmuj krytyki od kogoś, od kogo nie wzięłabyś rady
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 6. Nie porównuj się do innych, tylko do siebie z przeszłości
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 7. Jeśli jesteś najmądrzejsza w pokoju, to znaczy, że jesteś w złym pokoju
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 8. Rzeczy nie dzieją się Tobie, tylko dla Ciebie
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 9. Dom rodzinny daje fundamenty, ale to od Ciebie zależy, co na nich zbudujesz
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 10. To, w jakim domu zostałaś wychowana, nie jest Twoją winą, ale jest Twoją odpowiedzialnością
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 11. Nie musisz podejmować się wszystkiego, co podsuwa Ci życie
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 12. Jeśli ceną za coś jest Twoje zdrowie psychiczne, to znaczy, że jest to za drogie
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 13. Jeśli nie płacisz za produkt, to produktem jesteś ty
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 14. Nie jesteś „za mało” i nie jesteś „za dużo”
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 15. Ludzie doskonale wiedzą, co robią i jak to na Ciebie wpływa
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 16. Czasem będziesz czarnym charakterem w życiu innych
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 17. Nie da się napisać nowego rozdziału życia, w kółko czytając ten poprzedni
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 18. Nawet najtrwalsze przyjaźnie miewają swój termin ważności
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 19. Nie zaniżaj swoich standardów dla tych, którzy ich nie spełniają
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 20. Możesz mieć rację albo relację
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 21. Miłostki. Bo czasem ludzie są jedynie lekcją
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 22. Gdy masz złamane serce, nie myśl, że związek się skończył — pomyśl, że się dopełnił
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 23. Będąc singielką, traktuj czas, jakbyś za miesiąc miała poznać miłość swojego życia
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 24. Żyj tak, jak byś chciała być zapamiętana
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 25. Jesteś ważniejsza, niż ci się wydaje
Dostępne w wersji pełnej.

  Lekcja 26. Jeśli wciąż szukasz tej jednej osoby, która odmieni Twoje życie – spójrz w lustro
Dostępne w wersji pełnej.

  Zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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